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Czarna seria 
na drogach powiatu

W ostatnich dniach na drogach powiatu wałeckiego doszło do trzech śmiertelnych wypadków.

REKLAMA

W czwartek 16 września na drodze 
krajowej nr 22 tuż przed Rusinowem 
29-letni kierowca opla podczas wy-
przedzania innych pojazdów stracił 
panowanie nad samochodem, zjechał 
na pobocze i uderzył w drzewo. Auto 
stanęło w płomieniach. Mężczyzna, 
mieszkaniec powiatu gryfińskiego, 
zginął na miejscu. Podróżował sam. 
Nieoficjalnie udało nam się ustalić, 
że mężczyzna jechał z bardzo dużą 
prędkością. Części auta były poroz-
rzucane w obrębie 100 metrów od 
samochodu po obu stronach dro-
gi. Tożsamość mężczyzny trzeba było 
potwierdzić za pomocą badań DNA. 
- Na pochwałę zasługuje postawa kie-
rowców, którzy się zatrzymali i usiło-
wali ugasić płonący samochód. Nie-
stety byli też tacy, którzy zachowali 
się w sposób naganny, przejeżdżając 
nagrywali filmy, potem wrzucili je 
do sieci. Przypominam, że udzielenie 
pomocy jest naszym obowiązkiem - 
informuje rzecznik prasowy Komen-

dy Powiatowej Policji w Wałczu asp. 
Beata Budzyń. 
Do kolejnej tragedii doszło dzień 
później na krajowej dziesiątce, na 
skrzyżowaniu drogi z Jabłonkowem. 
Tam 21-letni kierowca daewoo kalosa 
skręcając w lewo wymusił pierwszeń-
stwo jadącemu z przeciwka kierowcy 
cieżarowej scanii i wjechał wprost 
pod jego pojazd. Na miejscu zginął 
pasażer, 25-letni mieszkaniec powia-
tu złotowskiego, 21-letni kierowca w 
ciężkim stanie przebywa w szpitalu. 
Kolejny tragiczny wypadek miał 
miejsce we wtorek 22 września oko-
ło godz. 22.15. 26-letni kierowca vw 
golfa z niewyjaśnionych dotąd przy-

czyn podczas manewru mijania zje-
chał na przeciwny pas i zderzył się 
z ciężarowym iveco. Strażacy z KP 
PSP i ochotnicy z OSP w Witankowie 
za pomocą sprzętu hydraulicznego 
uwolnili zakleszczonego kierow-
cę vw golfa, który był nieprzytomny. 
Niestety lekarz pogotowia ratunko-
wego stwierdził zgon mężczyzny. Był 
to 26-letni mieszkaniec gminy Wałcz. 
Kierowca iveco opuścił pojazd o wła-
snych siłach. 
Policjanci apelują o ostrożność i za-
powiadają wzmożone kontrole pręd-
kości. 

z, 
zdjęcia Czytelników
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Felieton

Drożyzna plus
Często robię zakupy i z coraz 
większym przerażeniem pa-
trzę, jak w zawrotnym tempie 
rosną ceny różnych produktów 
pierwszej potrzeby. Wielu ludzi 
zdążyło się już przyzwyczaić do 
rozmaitych programów z plusem 
proponowanych przez obecną 
władzę. Niewiele z nich wynikło, 

obietnice kolejnych tak spowsze-
dniały, że praktycznie nikt nie 
przyjmuje już ich poważnie. Za to 
podwyżka cen niemal wszystkich 
artykułów jest faktem i wyraźnie 
bije nas po kieszeni.
Proszę niech ktoś biegły w eko-
nomii wytłumaczy, dlaczego ba-
nany, ananasy i inne owoce po-
łudniowe, które płyną do nas 
tysiące kilometrów, przy tym 
przechodzą przez kilku pośredni-
ków - którzy oczywiście chcą za-
robić - są tańsze niż jabłka, które 
na ryneczek przywiezie z Przyb-
kowa rodzimy producent? Nie 
będę wspominał o innych owo-
cach czy warzywach, których 
ceny są coraz bardziej zawrotne. 
Rozumiem, że papryka, jako że 
importowana może kosztować 
10 złotych za kilogram, lecz dla-
czego będące podstawą polskiej 
diety ziemniaki (2 zł), cebula (4), 
marchew (6), pomidor (8), ogó-

rek (6), czy włoszczyzna (7) są 
takie drogie? Za czosnek, który 
nadaje potrawom charaktery-
styczny smak, winszują sobie 
3 złote za główkę. Nie będę już 
wspominał o pieczywie. W lokal-
nej piekarni mały chleb razowy 
i dwa rogaliki z makiem kosztują 
blisko 7 zł. W jednym z mięsnych 
sklepów kupiłem karkówkę pła-
cąc 16,5 złotego za kilogram. 
Lecz w tym samym sklepie, ta 
sama karkówka, lecz upieczona 
kosztowała już prawie 49 zło-
tych. Rozumiem, że należy mię-
so przyprawić i upiec, a po ciepl-
nej obróbce jego masa ulegnie 
zmniejszeniu. Więc zrozumiałe, 
że cena jest wyższa, lecz czy 
musi być aż tak? Pamiętam, że 
kiedyś alternatywą dla drogiego 
mięsa lub jego braku był żółty ser 
i ryby. Teraz ceny tych produktów 
wyrównały się na niebotycznym 
poziomie. Ile należy zapłacić za 

łososia, wędzoną sielawę czy 
węgorza, lepiej nie wspominać. 
Drożeje nie tylko żywność lecz 
praktycznie wszystko: energia 
elektryczna, węgiel, czynsze, 
o kosztach wywozu odpadów, za 
co już odpowiadają samorządy, 
nie wspomnę. Słono kosztują też 
przyjemności. Gdy czteroosobo-
wa rodzina chciałaby zrelakso-
wać się na basenie na Bukowi-
nie, to za półtoragodzinny pobyt 
wraz z opłatą parkingową musi li-
czyć się z wydatkiem co najmniej 
100 złotych, a w sobotę, niedzie-
le i święta jeszcze więcej. Cóż, 
dyrekcja COS OPO wie, że przy 
wzroście kosztów, należy pod-
nieść opłaty, ponieważ nie ma 
zamiaru dokładać do interesu. 
Co znacznie podrożało moż-
na by wymieniać bez końca, 
a śmiem twierdzić, że to nie ko-
niec podwyżek. Obiecano nam 
wiele plusów. Od 500+, poprzez 

mieszkania+, po milion samo-
chodów elektrycznych. Miało 
powstać również wiele specjal-
nych funduszy. Od funduszu 
stu obwodnic, poprzez fundusz 
modernizacji placówek służby 
zdrowia i funduszu remontowe-
go dla dworców, po fundusz in-
westycji w szkołę. Nie powstały. 
Szumnie zapowiadany Solidar-
nościowy Fundusz Wsparcia 
Osób Niepełnosprawnych 
zmieniono na Fundusz So-
lidarnościowy, z którego nie 
wspierano niepełnosprawnych, 
lecz wypłacono 13. emeryturę. 
Jak na razie nieźle funkcjonu-
je program 500+, tylko przez 
inflację jego realna wartość to 
teraz już tylko 460 zł. Poza tym 
partii prawej i sprawiedliwej 
znakomicie udał się program 
drożyzna +.

piotr

Sprzęt dla szpitala
W ramach programu Interreg i projektu, którego celem jest zwalczanie COVID-19, powiat wałecki przekazał 107 Szpitalowi Wojskowemu w 
Wałczu wózki do przewożenia pacjentów i analizatory do szybkiej diagnostyki kardiologicznej.

Uroczyste przekazanie sprzętu me-
dycznego odbyło się 22 września w 
sali konferencyjnej szpitala. Starosta 
Bogdan Wankiewicz podkreślał, że 
pieniądze unijne z programu Inter-

reg na zwalczanie COVID-19 za po-
średnictwem powiatu wesprą także 
działalność Zakładu Leczniczo-Opie-
kuńczego „Leśna Ustroń” w Tucznie, 
Domu Pomocy Społecznej w Wałczu 

oraz jednostek OSP w całym powie-
cie. 
- Myślę, że to nie jest ostatni taki 
prezent dla szpitala - zapowiedział 
starosta. - Przygotowujemy kolejne 

wnioski. 
- Sprzęt jest bardzo potrzebny, na 
pewno będzie wykorzystany i z całą 
pewnością ułatwi pracę naszym leka-
rzom - mówił komendant placówki 

płk lek. Artur Bobruk. - Bardzo dzię-
kujemy za zaangażowanie przy pozy-
skaniu tego sprzętu i polecamy się na 
przyszłość. 

z
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Niechlubny rekord

W ubiegły piątek drawscy policjanci prowadzili kaskadowy pomiar prędkości. W ciągu tylko 24 godzin funk-
cjonariusze skontrolowali blisko 70 pojazdów i ujawnili aż 44 wykroczenia. Niechlubny rekord należał do 
23-letniego mieszkańca powiatu wałeckiego, który w Broczynie jadąc z prędkością 110 kilometrów na godzi-
nę przekroczył dozwoloną prędkość w terenie zabudowanym aż o 60 km/h. 

z
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Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo

Ogłoszenia drobne
- - PRACA - -

• Poszukuję pracy jako sprzątaczka pomieszczeń mieszkalnych oraz
biurowych lub opieka nad dzieckiem.
Tel. 884 342 644

• Zatrudnię emeryta budowlańca.
Tel. 508 493 588 lub 501 122 557

• Praca dla fryzjerki w Kyritz (miasto partnerskie Wałcz)
Tel. 608 413 695

• Przyjmę do pracy w barze
Tel. 505 010 339

• Zatrudnię do składania i montażu mebli z doświadczeniem.
Tel. 608 416 900

• Zatrudnię do prac remontowych mieszkań, na umowę.
Tel. 694 159 907

• Samotną starszą osobę przyjmę do opieki nad starszą panią.
Tel. 796 754 241 lub 603 388 603

• Praca dla pozycjonera stron www - płatny staż z dużą szansą na 
stałe
zatrudnienie. Szukamy osoby ambitnej, która chce się uczyć 
i rozwijać.
Kontakt: Jacek@e-hermer.pl, tel. 48 531 004 661

- - LOKALE, NIERUCHOMOŚCI - -
• Sprzedam mieszkanie bezczynszowe w Wałczu na ul.1-go Maja, pow. 
57m2, I piętro, ogrzewanie gazowe. 
Tel. 609 185 124

• Sprzedam działkę budowlaną 521m2
+ działkę ogrodniczą 2900m2. Nowe Morzyce.
Tel. 693 424 150

• Sprzedam lub wynajmę lokal użytkowy w Wałczu.
Powierznia 30m2. Dobra lokalizacja.
Tel. 500 081 681

• Wynajmę lub sprzedam:
-Sklep w Wałczu o pow. 300 m2

 (aktualnie sklep meblowy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku (pow. 400 m2 każda)
-działkę budowlaną ok. 1500 m2

 z budynkiem gospodarczym, uzbrojoną
w Chudym( woda, energia elek., instal. gazowa).
Tel. 602 497 237

• Oferuje do wynajęcia pomieszczenie biurowe 14m2

- pomieszczenie idealnie nadające się na biuro
(posiada wszystkie media).Warunki najmu do uzgodnienia.
tel. kont.67 258 44 35

• Zamienię mieszkanie 2 pokojowe w kamienicy IIIp.
na 2 pokojowe w bloku. Może być zadłużone.
Tel. 501 160 263

• Sprzedam działki budowlane w Kłębowcu, blisko rzeki.
Tel. 882 418 294

• Kupię lub wynajmę mieszkanie na parterze, najchętniej na Dolnym 
Mieście.
Tel. 603 849 249

• Sprzedam mieszkanie na Dolnym Mieście, trzecie piętro, 3 pokoje, 
2 balkony.
Tel. 603 849 249

• Wynajmę mieszkanie na Dolnym Mieście lub w najbliższej okolicy, 
najchętniej w rejonie Alei Zdobywców Wału Pomorskiego, maksymal-
nie I piętro.
Tel. 606 380 057

• Sprzedam działkę budowlaną 1585m. z warunkami do zabudowy, 
wjazd z drogi asfaltowej w Przybkowie gmina Wałcz,
Tel. +44 786 424 74 19

• Kupię działkę budowlaną, najchętniej Morzyce.
Tel. 733 303 955

• Sprzedam dom w Wałczu.
Tel. 604 927 771

• Sprzedam mieszkanie bezczynszowe 74,82m plus garaż blaszany w 
Wałczu.
Tel. 603 576 812

• MAZURY. Domek nad jeziorem Tajty, k. Giżycka. Posesja ogrodzona. 
Wypoczynek dla rodziny.
Tel. 517 116 217

• Do wynajęcia garaż na Dolnym Mieście.
Tel. 662 717 466

• Kupię mieszkanie w bloku. Może być do remontu. Gotówka.
Tel. 609 002 462

• Zamienię mieszkanie 3 pokojowe, II piętro, po remoncie na parter.
Tel. 669 444 690

• Do wynajęcia mieszkanie w Wałczu dwupokojowe w dobrym stanie 
od zaraz.
Tel. 695 576 198

• Do wynajęcia garaż na os. Chopina. 
Tel. 601 478 279

• Sprzedam garaż na Dolnym Mieście. 
Tel. 668 621 291

• Sprzedam mieszkanie 47m2, II piętro w centrum Wałcza. Cena 160 
tys. 
Tel. 515 104 193

• Sprzedam dom blisko jeziora w Wałczu. 
Tel. 604 927 771

• Pokój do wynajęcia.
Tel. 888 108 966

• Do wynajęcia mieszkanie na 1-go Maja 54m2, czynsz wynajmu 1000 zł 
oraz dodatkowe opłaty(czynsz za lokal 170 zł plus media)
Tel. 692 354 427

• Do wynajęcia mieszkanie na os. 1000-lecia 2D, 34m2, czynsz najmu 
800 zł oraz dodatkowe opłaty (czynsz lokalu wraz z CO 190 zł plus 
media)
tel. 692 354 427

- - RÓŻNE - -
• Przewóz osób busem. Kraj, zagranica. Mówię biegle 
po j. Niemieckim.
Tel. 724 649 303

• Usługi remontowo-budowlane. Szpachlowanie, wykończenia wnętrz.
Tel. 883 510 741

• Usługi remontowo-budowlane. Wykończenia wnętrz.
Malowanie, kafelki, ogrzewanie podłogowe, zabudowy, karton-gips,
kostka brukowa, szpachlowanie, elewacja. Zadzwoń i umów się na
wycenę.
Tel. 795 177 634

• Sprzedam wózek inwalidzki elektryczny.
Tel. 661 116 521

• Sprzedam mleko, śmietanę, ser i jajka z własnej hodowli.
Tel. 693 424 150

• Sprzedam Opel Insignia Sports Tourer. 2015 r.
Poj. Silnika 1956, Diesel, moc silnika-143.
przebieg 110 tys., Automat, biały kolor.
Tel. 691 793 005

• Remonty i wykończenia wnętrz.
Tel. 504 160 153

• Ekonomiczne elektryczne ogrzewanie dla nowo budowanych lub re-
montowanych lokali. Każde pomieszczenie ze sterownikami, produkcja 
prądu z paneli fotowoltaicznych. Usługa kompleksowa wraz z pełna 
dokumentacją.
Tel. 533 626 165

• Oddam, trzymiesięczne kotki w dobre ręce. 
Tel. 602 187 624 

• Mercedes 124, 1990r. Sprzedam. 
Tel. 604 927 771

REKLAMA
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Folwark zwierzęcy w Tucznie
- Jeżeli ja jestem psem, to pan jest zwykłą świnią - tymi słowami zwrócił się podczas sesji Rady Miejskiej w Tucznie Mariusz Błażewicz do Marka 
Gajzlera, choć wydaje się, że ten pierwszy nie zrozumiał tego drugiego. W sumie nudne obrady dopiero w punkcie interpelacje i wolne wnioski 
nabrały rumieńców a inwektywy latały po sali jak skowronki.

Podczas odbywających się 21 
września obrad w sali zasiadło 
13 radnych, zabrakło Katarzyny 
Krysztowczyk, która zrezygnowała 
z mandatu oraz Lidii Lewandow-
skiej. Podczas przyjmowania po-
rządku obrad Marek Gajzler złożył 
wniosek o zdjęcie z porządku pro-
jektu uchwały o wygaśnięciu man-
datu Magdaleny Wesół-Tereszczak.
- Ten projekt będzie rozpatrywany 
przez Radę po raz trzeci, kiedy dwa 
poprzednie nie zostały przyjęte - 
argumentował radny. - Nie rozu-
miem po co do tego wracamy?
Radca prawny stwierdził jednak, że 
pomimo odrzucenia projektu, moż-
na go nadal procedować. Wniosek 
został odrzucony.
Rada przyjęła protokół z poprzed-
niej sesji, informację burmistrza 
o działaniach w okresie międzyse-
syjnym, którą mimo że Krzysztof 
Hara był obecny, wygłosił jego 
zastępca. Następnie niemal jedno-
głośnie przyjęto siedem uchwał. 
Kiedy doszło do procedowania pro-
jektu o wygaszeniu mandatu radnej 
Magdaleny Wesół-Tereszczak Ma-
rek Gajzler powtórzył swoją argu-
mentację. Przypomnijmy, że radna 
zaorała - jak twierdzi bezwiednie - 
część gminnej drogi i przez to - jak 
utrzymują jej przeciwnicy - czer-
pała korzyści z gospodarowania 
na mieniu gminy, co jest prawnie 
zabronione. Choć radna naprawiła 

swój błąd, nie uchroniło to jej od 
już dwukrotnego zajmowania się tą 
sprawa przez radnych i choć jedna 
uchwała została zakwestionowana 
przez nadzór, a druga nie przeszła, 
obecnie stanęła pod obrady po raz 
trzeci. Uchwałę poparli M. Błaże-
wicz, B. Milewska, P. Kowalisko, 
D. Kriger, Z. Kurkiewicz, A.Moze-
lewski, R. Sałachub i W. Szczęsna. 
Przeciwny był P. Sochacki, a M. 
Gajzler, I. Kwiecińska, M. Pecio 
i M. Wesół -Tereszczak nie wzięli 
udziału w głosowaniu.
Wreszcie przyszedł czas na interpe-
lacje, wolne wioski i zapytania.
Radny Marek Gajzler zapropono-
wał zwołanie wspólnego posiedze-
nia wszystkich komisji w celu za-
jęcia się sprawą adaptacji budynku 
starej hali sportowej.
- Na ostatniej sesji pan burmistrz 
przedstawił projekt zrobienia z hali 
centrum fitness - mówił radny. - Do-
wiaduję się, że są już udzielane ja-
kieś zlecenia na projekt ogrzewania 
i nie wiem co pan burmistrz zamie-
rza dalej z tym zrobić? Samowolne 
działania burmistrza bez konsulta-
cji z Radą są nie do pomyślenia. 
Najpierw się dyskutuje, a później 
podejmuje decyzje. Dlatego propo-
nuję spotkanie wszystkich radnych 
i zajęcie się tą sprawą.
- Panie Gajzler, pan w swojej ma-
nipulacji osiągnął już Himalaje - 
odpowiedział burmistrz K. Hara. 

- Wiem, że ma pan jakieś swoje 
wizje i pan odwraca rzeczywistość. 
Pan nie ma prawa ingerować w or-
gan wykonawczy. Jeżeli burmistrz 
przygotuje umowę powyżej 30 
tys. euro i będzie do tego wyma-
gana zgoda Rady, wtedy ma pan 
prawo wyrazić swoje zdanie. Pan 
myśli, że jest pokrzywdzony czy 
niszczony przez Radę. W demokra-
cji rządzi większość i wiem, że to 
panu się nie podoba. Nazywa pan 
radnych żołnierzami Hary, jednego 
psem, a burmistrza bucem. Zarzuca 
nam pan łamanie prawa, a sam pan 
to prawo łamie.
- Pan burmistrz nie odniósł się do 
sprawy hali, więc wracam do tema-
tu. - mówił dalej M. Gajzler. - Ada-
ptacja hali będzie kosztowała wię-
cej niż 30 tys. euro, a pan burmistrz 
podjął już kroki i wydatki w celu 
przeprowadzenia tej inwestycji nie 
konsultując tego z Radą, czyli za-
kłada, że uzyska naszą zgodę.
- Panie Gajzler, pan ma lepsze in-
formacje niż ja sam - ripostował 
burmistrz. - Nie było żadnych wy-
datków związanych z halą. Pan 
ciągle oszukuje i kłamie. Żyjemy 
w państwie prawa, choć pan chy-
ba nie, bo pan na mój kraj mówi 
„pier….ne państwo”. Przypomi-
nam, że burmistrz może wydać 
każde pieniądze, jak ma zgodę 
Rady.
M. Gajzler poprosił o udostęp-

nienie umowy urzędu z radcą 
prawnym, którą miał obiecaną już 
dawno, lecz nadal nie jest w jej 
posiadaniu. To pytanie wywołało 
ostrą odpowiedź K. Hary.
- Ja panu nic nie obiecałem - mó-
wił burmistrz. - Nie będę panu 
tłumaczył procedur. Jest pan nie-
douczony. Sam pan powiedział, że 
całe życie pali jointy, a jest to skręt 
marihuany z małą domieszką  tyto-
niu. Dlatego ja pana poważnie nie 
biorę. Pan ciągle ma jakiś problem. 
Pana nawet nie można obrazić. Ta 
marihuana tworzy u pana klimat 
rozluźnienia, że pan się nawet nie 
obraża. Pan karmi się konfliktem 
i szuka dziury w całym. Rozumiem 
dlaczego. Niech pan to odstawi 
i skończą się konflikty.
- Panie burmistrzu słyszał pan kie-
dyś o kodeksie honorowym Bozie-
wicza? - pytał M. Gajzler. - Tam 
jest napisane, że obrazić może 
kogoś tylko człowiek posiadają-
cy zdolność honorową. Pan takiej 
zdolności nie posiada, więc pań-
skie przytyki mogę traktować jak 
szczekanie psa.
- Rozumiem pana przytyki i wyba-
czam panu, ponieważ umysł pana 
tego nie mówi, lecz marihuana i ja 
panu wybaczam - zakończył burmi
strz.                                                                                                                                 
- Radny Gajzler na portalach spo-
łecznościowych obraża innych 
radnych, a mnie nazwał psem Hary 

- mówił M. Błażewicz. – Przepra-
szam, ale muszę zniżyć się do po-
ziomu tego czegoś, co tu siedzi. 
Panie Gajzler, jeżeli ja jestem psem 
rasy bulterier, to pan jest dla mnie 
świnią. Nie znam się na rasach 
świń i dlatego pan, panie radny, jest 
dla mnie zwykłą świnią zwykłego 
Mirona Sudyma z Rusinowa. Jedy-
ne co możecie zrobić, to nie kam-
panie referendalną, lecz budowę 
obory, bo już pierwszy egzemplarz 
tu siedzi.
Kiedy emocje już opadły, zajęto się 
jeszcze kilkoma sprawami gminy 
i jej mieszkańców.
piotr
********
Postanowiłem sprawdzić czy rze-
czywiście M. Gajzler nazwał M. 
Błażewicza psem. Otóż na jednym 
z portali ukazał się następujący 
wpis M. Gajzlera: „(...) po uzupeł-
nieniu składu komisji na jej nowego 
przewodniczącego wybrano pierw-
szego bulteriera burmistrza, czyli 
Mariusza Błażewicza”. I to wszyst-
ko, nie pada słowo pies. Wydaje 
się, że M. Błażewicz nie zrozumiał 
tego wpisu. Jacek Kurski poczuwał 
sobie za zaszczyt, kiedy nazywa-
no go bulterierem Jarosława Ka-
czyńskiego, a ja w życiu bym się 
nie obraził, gdyby ktoś powiedział 
o mnie dziennikarski bulterier. Ale 
cóż, widocznie w Tucznie inaczej 
rozumie się porównania.

Myślał, że zabił
Policjanci Komendy Powiatowej Policji w Wałczu zatrzymali 70-letniego mieszkańca 
gminy Mirosławiec podejrzanego o usiłowanie zabójstwa. Mężczyzna był przekonany, 
że udusił swoją teściową i zgłosił się na komendę.
Do zdarzenia doszło na terenie gmi-
ny Mirosławiec. 84-letnia kobieta 
została zaatakowana w pomieszcze-
niu gospodarczym, gdzie mieszkała. 
- Sprawcą ataku był zięć, który przy 
pomocy paska od spodni usiłował 
dokonać zabójstwa kobiety. Prze-
konany o tym,  że zabił, zgłosił się 
do jednostki policji. Na miejsce 
udali się policjanci posterunku w 
Mirosławcu w celu potwierdzenia 
zdarzenia - relacjonuje rzecznik 
KPP w Wałczu asp. B. Budzyń. - Po 
przybyciu na miejsce funkcjonariu-
sze zastali leżącą na ziemi kobietę, 
która ściszonym głosem wzywała 
pomocy. 
Pogotowie zabrało pokrzywdzoną 
do szpitala w Wałczu. 22 września 
prokurator przedstawił mężczyźnie 

zarzut popełnienia usiłowania prze-
stępstwa zabójstwa, zagrożonego 
karą pozbawienia wolności na czas 
nie krótszy od 8 lat, karą 25 lat po-
zbawienia wolności albo dożywot-

niego pozbawienia wolności. Sąd 
przychylił się do wniosku prokura-
tury o zastosowanie tymczasowego 
aresztu wobec 70-latka.

Oprac. z

REKLAMA
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Sąsiad zalany
W dzisiejszym artykule o zalaniu lokalu przez sąsiada. Jak 
kształtuje się odpowiedzialność i kiedy możemy skutecznie do-
magać się zapłaty za zalanie mieszkania?

Na jakiej zasadzie?
Zgodnie z art. 433 Kodeksu cywilnego za 
szkodę wyrządzoną wyrzuceniem, wy-
laniem lub spadnięciem jakiegokolwiek 
przedmiotu z pomieszczenia jest odpo-
wiedzialny ten, kto pomieszczenie zajmu-
je, chyba że szkoda nastąpiła wskutek siły 
wyższej albo wyłącznie z winy poszkodo-

wanego lub osoby trzeciej, za którą zaj-
mujący pomieszczenie nie ponosi odpo-
wiedzialności i której działaniu nie mógł 
zapobiec. Wydawałoby się, że przepis ten 
będzie stanowił podstawę do odpowie-
dzialności za zalanie sąsiada, jednak nic 
bardziej mylnego.
Po niemałych rozbieżnościach w orzecz-

nictwie Sąd Najwyższy w uchwale 7 sę-
dziów z dnia 19 lutego 2013 r., sygn. akt  
III CZP 63/12 zdecydował , że przepis art. 
433 k.c. nie ma zastosowania do odpowie-
dzialności za szkodę polegającą na zalaniu 
lokalu położonego niżej z lokalu znajdują-
cego się na wyższej kondygnacji. W takim 
przypadku odpowiedzialność opiera się 
o zasadę winy, zgodnie bowiem z art. 415 
Kodeksy cywilnego kto z winy swej wyrzą-
dził drugiemu szkodę, obowiązany jest do 
jej naprawienia. Należy pamiętać, że to 
na poszkodowanym spoczywa ciężar do-
wodu nie tylko faktu zalania, ale przede 
wszystkim tego, że zdarzenie powstało na 
skutek działania lub zaniechania ze stro-
ny sprawcy zdarzenia, a nadto wykazania, 
że działanie to lub zaniechanie było przez 
sprawcę zawinione

Jednak trzeba dbać
Nie jest jednak tak, że sąsiad będzie od-
powiadał jedynie za celowe uszkodzenie 
instalacji. Jak wskazał bowiem Sąd Rejo-
nowy dla Łodzi-Widzewa w Łodzi w wyro-
ku z dnia 14 listopada 2018 r., sygn. akt 
I C 808/15 należyte utrzymanie instalacji 
wodnociągowej w mieszkaniu nie może 
polegać jedynie na jej oglądaniu pod ką-
tem stwierdzenia, czy nie ma przecieków. 
Do właściciela należy zapewnienie okreso-
wych przeglądów i wymiana zużytych ele-
mentów, by do przecieków nie doszło. Nie 

spełnia tego wymagania oglądanie ele-
mentów instalacji w celu stwierdzenia, czy 
„nie ma przecieków”. Nie można zaapro-
bować jako prawidłowego postępowania, 
zgodnie z którym części instalacji eks-
ploatowane są tak długo, jak to możliwe 
(tj. aż do wystąpienia awarii). Właściciele 
mieszkań w budynkach wielorodzinnych 
muszą brać pod uwagę możliwość wyrzą-
dzenia szkód właścicielom innych miesz-
kań. Świadomość, że w wypadku awarii 
instalacji wodnej, woda przeleje się w pio-
nie, zalewając mieszkania położone niżej, 
powinna skłaniać do okresowej wymiany 
urządzeń takich, jak wskazywany wężyk 
zimnej wody. Zaniechanie takich regular-
nych działań musi być traktowane jako 
niedbalstwo w jego najlżejszej postaci, co 
jednak nie zwalania z odpowiedzialności.
Z kierunkiem powyższego orzeczenia na-
leży się w ogólności zgodzić (o stan insta-
lacji trzeba dbać), przy czym oczywiście 
każdy przypadek będzie kształtować się 
indywidualnie. Nie można bezwzględ-
nie za każdy przypadek zalania obwiniać 
właściciela lokalu nawet, jeżeli nie wymie-
niał on za często wężyków, czy nie prze-
prowadzał regularnie remontów- zakres 
wykonywanych prac musi być adekwatny 
do ogólnie przyjętej normy poprawnego 
dbania o stan instalacji.

radca prawny Piotr Machyński
machynski.kancelaria@gmail.com
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Aleksandra Szostek, podolog i pedikiurzystka, przerwała dobrze rozwijającą się karierę 
zawodową w Hamburgu  i wróciła do Wałcza. Od trzech miesięcy prowadzi gabinet po-
dologiczny, wyznaczając w tej dziedzinie nowe standardy.
To prawda, że ukończyła pani jedną z lepszych 
niemieckich szkół. 

- Zgadza się, była to państwowa szkoła, jedna 
z dwóch najlepszych w Niemczech. Moje umiejęt-
ności, talent i zamiłowanie do tej pracy zostały do-
strzeżone i po ukończeniu szkoły zaproponowano 
mi w niej pracę. To był wspaniały okres w moim 
życiu zawodowym, podczas którego jeszcze bar-
dziej się rozwinęłam. I znowu moja praca została 
dostrzeżona - miałam kilka przygód z dużymi nie-
mieckimi gazetami. W jednej z nich oceniałam pra-
cę pedikiurzystek, w innej, tym razem branżowej, 
ukazał się o mnie duży artykuł. 

Dlaczego więc zdecydowała się pani wrócić?
- Z powodów osobistych. Stwierdziłam, że tu ła-

twiej mi będzie wychowywać córkę. Podologia 
w Polsce się rozwija. Uznałam, że to dobry czas 
na kolejny krok. Mam już ośmioletnie doświadcze-
nie w tym zawodzie. Sporo, biorąc pod uwagę, że 
w Polsce ten zawód został wpisany do rejestru do-
piero w 2015 roku. Chcę się dzielić tym wszystkim, 
czego się przez te lata nauczyłam. 

Z jakimi problemami zjawiają się w gabinecie pa-
nie, bo panowie pewnie rzadziej?

- To pewnie będzie zaskoczeniem, ale panowie 
również korzystają z moich usług i to wcale nie tak 
rzadko. Na pierwszą wizytę zapisują je najczęściej 
partnerki, potem robią to już sami, dostrzegając, 
że zabiegi przynoszą im ulgę, eliminują ból. Zaj-
muję się korekcją wrastających paznokci i ich re-

konstrukcją, usuwam odciski, modzele, brodawki, 
zajmuję się profilaktyką stopy cukrzycowej i wyko-
nuję pedicure. Wachlarz usług jest bardzo szeroki. 

Czy to inwazyjne zabiegi?
- Nie, nie są inwazyjne ani bolesne. Dzięki podo-
logii możemy radzić sobie z wieloma problemami, 
którymi zajmowali się jeszcze kilka lat temu wy-
łącznie lekarze. 

Dużo zainwestowała pani w sprzęt?
- Tak, ale mimo to staram się nie wyróżniać ceno-
wo. Mój gabinet jest wyposażony w profesjonalny 
sprzęt, jak na przykład fotel podologiczny, używam 
też frezarek podologicznych i profesjonalnych ko-
smetyków. Oczywiście dbam o najwyższe standar-
dy higieny: wszystkie narzędzia, których używam, 
są wysterylizowane i odpakowywane bezpośred-
nio przy pacjencie. 

Dziękuję za rozmowę

REKLAMA
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Wałeckie Centrum 
Kultury 
25.09.2020 r. 
godz. 20:00
Kino Tęcza

DKF „Nauczycielka”  
(Bilet 10zł) 

09-11.10.2020 r. 
Trzydniowe autorskie warsztaty 

z Szymonem Kaczmarkiem 
(Cena trzydniowego 
warsztatu – 300 zł) 

10.10.2020 r. 
godz. 20:00

sala klubowa WCK 
Milonga (20 zł od osoby)

Terminarz 
Kina Tęcza
21-24.09.2020 r.  

godz. 17:30 
Tenet 

21-24.09.2020 r.  
godz. 20:00
Arab Blues

25-27.09.2020 r. 
godz. 16:00 

O czym marzą zwierzęta 

25-27.09.2020 r. 
godz. 17:30 

Tenet 

25.09.2020 r. 
godz.20:00 

Nauczycielka

Centrum Informacji 
Turystycznej 

czynne:
wtorek – piątek 

od godz. 10:00 – 17:00
sobota 

od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań 
będzie można uzyskać 

w Centrum Informacji Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) pod 

nr tel. 67 381 95 60 
lub na stronie internetowej 

www.wck.info.pl

REKLAMA



9Czwartek, 24 września 2020

Cerkiewne tajemnice
Czym jest ikonostas, kto może przejść przez carskie wrota, dlaczego grekokatolicy robią znak krzyża trzy razy złączonymi palcami i jak wyglądają 
sakramenty w obrządku wschodnim, ale także o innych tradycjach kościoła greckokatolickiego opowiadał proboszcz wałeckiej parafii pw. Pod-
wyższenia Krzyża Pańskiego ks. Arkadiusz Trochanowski. Spotkanie w cerkwi odbyło się 19 września, a zorganizowano je w ramach obchodów 
Europejskich Dni Dziedzictwa.

- Czasami spotykam ludzi, którzy 
mówią, że byli tu ochrzczeni, że ktoś 
tu chodził do kościoła, ale nagle to 
miejsce stało się takie tajemnicze. 
I pojawia się pytanie: czy można 
tam przyjść? Oczywiście, że można 
przyjść, wtedy, gdy odbywa jest na-
bożeństwo, gdy odbywa się liturgia, 
gdy świątynia jest otwarta dla wszyst-
kich, którzy chcą odwiedzić to miej-
sce - mówił proboszcz.
Uczestnicy sobotniego spotkania do-
wiedzieli się m.in. jak powstał ko-
ściół greckokatolicki, o wyodrębnie-
niu 22 wspólnot greckokatolickich, 
czym różni się od kościoła prawo-
sławnego i jakie ma elementy wspól-
ne z rzymskokatolickim. Proboszcz 

w przystępny i interesujący sposób 
opowiadał o przesiedleniach i począt-
kach wałeckiej parafii, w której waż-
ną rolę odegrał pierwszy proboszcz 
ks. Teodor Markiw. Wałecka świąty-
nia służy wspólnocie greckokatolic-
kiej od 1959 roku. To do Wałcza na 
msze zjeżdżali się kiedyś mieszkańcy 
z miejscowości oddalonych nawet 
o 50 km. W latach 50. ub w. na te-
renie Polski było dwadzieścia takich 
placówek.
- Było to miejsce kultu, ale także spo-
tkań, taki rodzaj świetlicy dla  ludno-
ści ukraińskiej wysiedlonej w ramach 
akcji „Wisła” - mówił proboszcz.
A. Trochanowski opowiadał, jak wy-
gląda ikonostas oddzielający ołtarz 

od nawy kościoła, o znajdujących się 
w centrum ikonostasu carskich wro-
tach, przez które może przejść tylko 
kapłan odprawiający mszę i biskup. 
Za ikonostas nie mogą wchodzić 
kobiety. Mówił także o różnicach 
w tradycjach i obrzędach religijnych. 
Grekokatolicy robią znak krzyża trzy 
razy trzema złączonymi palcami, 
symbolizującymi trójcę świętą; zgięte 
dwa pozostałe palce oznaczają dwie 
natury Jezusa: boską i ludzką. Ina-
czej wyglądają również sakramenty. 
W kościele greckokatolickim chrzest, 
bierzmowanie i eucharystia udzielane 
są jednocześnie. W tradycji wschod-
niej komunia święta podawana jest 
łyżeczką liturgiczną i udzielana pod 

dwiema postaciami: chleba i wina. 
W kościele nie ma organów, wierni 
śpiewają a cappella, niedzielna li-
turgia trwa ponad godzinę, a kapłan 
odprawia ją stojąc tyłem do wiernych. 
Greckokatolicki ksiądz może być żo-
naty, ale w tej kwestii też musi speł-
nić określone wymogi.
Nie zabrakło anegdot, m.in. o tym, 
jak dobrać odpowiednie wino, żeby 
małe dziecko w czasie chrztu nie pła-
kało, ale oblizało się ze smakiem. I ile 
potrzeba wina, żeby wystarczyło dla 
wszystkich wiernych...
Na koniec proboszcz wspomniał 
o tym, że w roku 1998 dzięki przy-
chylności władz miasta został prze-
prowadzony remont cerkwi. Słowa 

te stały się prezentem urodzinowym, 
gdyż właśnie 19 września Zdzisław 
Tuderek obchodziłby urodziny.
Spotkanie zorganizowano w ramach 
Europejskich Dni Dziedzictwa. W ten 
sposób Muzeum Ziemi Wałeckiej 
zainaugurowało również nowy cykl 
muzealnych spotkań - w terenie. To 
spotkania w miejscach na co dzień 
nieodwiedzanych, ale wpisujących 
się w przedwojenną i powojenną hi-
storię miasta. W ramach EDD w naj-
bliższą niedzielę w muzeum odbę-
dą się wykłady Beaty Stankiewicz 
„Z pożółkłych papierów wspomnie-
nia spisane...” i Jarosława Harasimo-
wicza „Drogi do domu”.

kb

REKLAMA
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Czy Wałcz może być 
drugim Zakopanem? - ad vocem

Nie, Toruniem - nie, Gdańskiem - nie! Ale może być po prostu Wałczem. Jest to moja  odpowiedź na felieton redaktor Zuzanny Blaszczyk-Koniecko 
z 17 września.

Stanowisko pani redaktor przypomnia-
ło mi odbytą swego czasu moją roz-
mowę z ś.p. burmistrzem Zdzisławem 
Tuderkiem na temat turystyki w Wał-
czu. Przedstawiając swoje stanowisko 
w sprawie wykorzystania walorów 
przyrodniczych, historycznych, krajo-
brazowych i wypoczynkowych Wałcza   
i okolic, usłyszałem odpowiedź: „ Co 
myślisz, że z Wałcza zrobisz drugie 
Mielno?” Odpowiedziałem - nie, a na-
wet nie chciałbym, aby tak się stało. 
Ale chciałbym, aby Wałcz i cała ziemia 
wałecka była miejscem zainteresowań 
turystów w zakresie takim, jakim wie-
lu oczekuje - a nie będzie miało tego 
w Zakopanem, Gdańsku, Toruniu, 
Mielnie, Sopocie…  Można zapytać 
więc co?
Zanim odpowiem na to pytanie, trochę  
wyjaśnień dlaczego wypowiadam się 
na ten temat.
Nie ukrywam, że emocjonalnie jestem 
związany z Wałczem, mieszkam w nim 
od 1945 roku. W latach siedemdziesią-
tych ubiegłego wieku byłem burmi-
strzem Wałcza, a potem przez kilka lat 
pracowałem w Wojewódzkim Przed-
siębiorstwie Turystycznym „Noteć”, 
przez dwadzieścia lat byłem prezesem 
Wałeckiego Klubu Miłośników Mia-
sta”, które wykazało wiele inicjatyw 
i dokonań na rzecz miasta.
Z wykształcenia historyk, zajmowa-
łem się też dziejami ziemi wałeckiej, 
szczególnie Wałcza, publikując wiele 
artykułów dotyczących jego przeszło-
ści na łamach wydawanego rocznika 
popularno-naukowego „Zeszyty Wa-
łeckie”. Jestem też autorem kilku samo-
dzielnych wydawnictw, m. in.: albumu 
fotograficznego „Wałcz dawniej i dzi-
siaj” (opracowany w języku polskim 
i niemieckim), przewodnika turystycz-
nego „Wałcz. Wędrówki po mieście 
i okolicach”.
Wydaje mi się, że te doświadczenia 
życiowe dają mi podstawę do wypo-
wiedzenia się na temat zasadniczy - 
turystyka w Wałczu, szerzej na Ziemi 
Wałeckiej. Aby się rozwijała, muszą 
być spełnione pewne uwarunkowania, 
czy je spełniamy? 
Walory przyrodnicze, krajobrazowe, 
historyczne itp. Te dwa pierwsze wszy-
scy je znamy - mamy piękne jeziora, 
lasy, rzeki, rezerwaty przyrodnicze  
i krajobrazowe, zwierzynę itd. Nato-
miast z felietonu pani redaktor można 
wysnuć wnioski, że jesteśmy ubodzy 
historycznie, skoro porównuje nas 
do miast bogatych w przeszłość (To-
ruń, Gdańsk). A może posiadamy coś, 
czego te miasta nie posiadają, swoją 
specyficzną własną historię, np. Wał 
Pomorski. Polecam w tym zakresie  
lekturę wspomnianego wyżej przewod-
nika turystycznego. Może jednak coś 

w Wałczu  i okolicach jest ciekawego 
do zwiedzania?

Baza (hotele, restauracje, kempingi, 
itp.)
Z tym mieliśmy i mamy dalej problem. 
W chwili obecnej niewystarczającej 
i odpowiedniej jakości nie posiadamy 
(może za wyjątkiem częściowo hote-
li). Tutaj muszę się cofnąć do moich 
wspomnień zawodowych w turystyce 
lat siedemdziesiątych. Ostoją był pięk-
nie położony nad jez. Raduń hotel z re-
stauracją „Widok”. Teren turystycznie 
i wypoczynkowo był na tyle atrakcyj-
ny, że dalszym zagospodarowaniem te-
renu interesowali się wówczas Niemcy. 
Dzisiaj  z tego obiektu pozostały wspo-
mnienia i żal, że tak atrakcyjny teren 
nie został właściwie wykorzystany. 
Ważną rolę w zaspokojeniu miejsc 
pobytowych spełniały wówczas także 
liczne tzw. kwatery prywatne. Dawały 
one dochód mieszkańcom miasta, ale 
również uzupełniały potrzeby hotelo-
we.
Bazą dla zmotoryzowanych turystów 
indywidualnych (ale nie tylko) był 
kemping na półwyspie Strączno, wypo-
sażony w zelektryfikowane stanowiska 
kempingowe, sanitariat            i ga-
stronomię. Dzisiaj po nim pozostały też 
tylko wspomnienia. 
     
Organizacja turystyki
Obecnie nie ma w Wałczu żadnej firmy, 
zajmującej się organizacją i obsługą  po-
bytowego ruch turystycznego. W latach 
siedemdziesiątych istniało, jako agenda 
WPT „Noteć”, Biuro Obsługi Ruchu 
Turystycznego (BORT). Zajmowało 
się ono m. in. propagowaniem usług tu-
rystycznych  i wczasowych w Wałczu 
oraz organizacją pobytu grup i osób 
indywidualnych. Współpracowało 
z biurami turystycznymi prawie w ca-
łej Polsce. Efektem tych działań były 
liczne zorganizowane grupy wczasowe 
i turystyczne. Stanowiło to liczący się 
dochód dla przedsiębiorstwa, ale rów-
nież dla mieszkańców i miasta.
W chwili obecnej nikt w Wałczu nie 
zajmuje się turystyką pobytową na 
ziemi wałeckiej. Rozmawiałem na ten 
temat z kilkoma byłymi gospodarzami 
naszego miasta  - bez efektu. Wyraża-
nie opinii, „… że obecnie jest wolność 
gospodarcza i jak ktoś chce, to może się 
tym zająć,” - nie załatwia sprawy. „Za-
słanianie się” argumentem, że Wałcz 
nie jest Mielnem, Zakopanem, Gdań-
skiem… - nie rozwiązuje problemu. 
Dlaczego kiedyś można było, a teraz 
nie?

Informacja turystyczna, promowa-
nie Wałcza - ziemi wałeckiej
Nawiązuję w tym miejscu do stwier-

dzenia autorki felietonu: „Takich 
miast jak Wałcz jest w Polsce na pęcz-
ki chyba nikt tam z uporem maniaka 
i  na siłę nie próbuje przekonywać, 
że to miasto atrakcyjne turystycznie.” 
Bardzo dyskusyjne jest to stwierdze-
nie. Po pierwsze - generalizuje pojęcie 
określonego miasta, bo nie ma nigdy 
takiej samej miejscowości, każde ma 
swoją specyfikę.  Po drugie - nie jest 
prawdą, że miasta tego typu nic nie 
robią, m. in. dla podniesienia atrak-
cyjności turystycznej. Całość zdania 
ma nas przekonać, że nie warto nic 
w tej sprawie czynić, bo nie ma sensu. 
Wydaje się, że to zbyt daleko idąca hi-
poteza, namawiająca nas do bierności, 
bezczynności, bo inni też tak postępu-
ją. Nie jest do przyjęcia taka opinia, 
nie tylko dla mnie, ale także dla wielu 
mieszkańców naszego miasta. Powtó-
rzę, dlaczego kiedyś można było (opi-
sane wyżej), a dzisiaj nie?

Ważnym elementem rozwoju tury-
styki regionu jest jego promowa-
nie - organizacyjne i wydawnicze 
(publikacje). Dobrym okresem dla 
tych przedsięwzięć było pierwsze 
dziesięciolecie XXI w. Pozytywnie 
promocyjnie zapowiadał się organi-
zowany ogólnopolski festiwal filmów 
sportowych połączony z turniejem 
tenisowym aktorów w COS Buko-
wina. Po paru latach z niego jednak 
zrezygnowaliśmy. Tradycją stały się 
ogólnopolskie jarmarki staroci - zre-
zygnowaliśmy. Podjęto inicjatywę 
wznowienia w nowej formie rajdów 
turystycznych po Wale Pomorskim - 
zrezygnowaliśmy. Obecnie podejmu-
jemy nowe inicjatywy, niby promu-
jące Wałcz, np. festiwal dwóch jezior 
- tracąc dorobek i doświadczenie im-
prez poprzednich, zaczynając ciągle 
coś od nowa. Sadzę, że tą drogą nie 
uzyskamy oczekiwanych rezultatów 
promocji miasta w skali ogólnopol-
skiej, liczy się trwałość i efektywność 
działań, a nie ich spontaniczność. 
Pierwsze dziesięciolecie XXI w. było 
także pomyślne dla wszelkiego rodza-
ju wydawnictw  o charakterze tury-
stycznym. Ukazywały się mapy tury-
styczne powiatu wałeckiego, mniejsze 
i większe wydawnictwa dotyczące 
pewnych dziedzin turystyki (spływy 
kajakowe, Wał Pomorski itp.), a tak-
że wspomniany wyżej przewodnik 
turystyczny i album fotograficzny. 
Ówczesne władze miasta w tych 
sprawach były aktywne i wspierały 
wszelkie działania w tym zakresie. 
Niestety, w ostatnim dziesięcioleciu 
w tych sprawach miasto jest bierne, 
potencjalni turyści nic nie mają w tym 
zakresie, prawie żadnych materiałów. 
Reasumując, nie zgadzam się z nega-

tywną oceną atrakcyjności turystycz-
nej miasta i Ziemi Wałeckiej. Do-
świadczenia lat poprzednich oraz 
innych podobnych miejscowości 
w Polsce wskazują, że można wiele, 
także w rozwoju turystyki. Natomiast 
zgadzam się z autorką, że wiele we 
władzach miasta (i nie tylko) o tury-
styce dyskutuje się, ale nic z tego nie 
wynika. Nie ma pomysłu na rozwią-
zanie problemu, a nie korzysta się 
z wymiany opinii i pomysłów z orga-
nizacjami społecznymi oraz osobami 
mającymi doświadczenie i wiedzę 
w tym zakresie. Razem być może 
znalazło by się rozwiązanie tego za-
gadnienia!
Leszek Jóźwik

***
Szanowny panie Leszku, dziękuję, 
że zechciał się pan pofatygować i od-
powiedzieć na mój felieton. Ogrom-
nie szanuję pana i pana dorobek, ale 
- proszę mi wybaczyć - to, o czym 
pan pisze to zamierzchła przeszłość. 
Widok, półwysep, prywatne kwatery, 
targi staroci, rajdy szlakiem umocnień 
Wału Pomorskiego - jak sam pan pi-
sze - to były lata 70. Jest rok 2020. 
Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego 
nie istnieje, bo nie ma racji bytu. Nikt 
już nie podróżuje w ten sposób. Nikt 
nie potrzebuje kupować przewodni-
ków, mamy Internet - a w nim każdą 
atrakcję opisaną i obfotografowaną 
z każdej możliwej perspektywy i oce-
nioną przez często kilkutysięczne gro-
no niezależnych osób - internautów. 
Ludzie mają dziś możliwość podró-
żowania po całym świecie, dlaczego 
- na Boga - mają z tej przebogatej 
oferty wybrać Wałcz? Nawet gdyby tu 
było tysiąc Wałów Pomorskich, nikt 
o zdrowych zmysłach nie przyjedzie 
na urlop do Wałcza, ponieważ tu nie 
ma prawie żadnych atrakcji. Weekend 
- OK, da się zagospodarować, ale nie 
dłużej, bo to jest po prostu nuda. Pro-
szę sobie wyobrazić, że taki mieszka-
niec Poznania, lat 40, dwoje dzieci, 
pracownik - niech będzie - korpora-
cji przez cały rok czeka, żeby swój 
dwutygodniowy, upragniony urlop 
spędzić w Wałczu. Brzmi absurdal-
nie? Zaręczam panu, że jeśli nie jest 
maniakiem-sadystą, nie będzie przez 
dwa tygodnie dręczył dzieci bie-
ganiem po Wale Pomorskim, który 
oczywiście jest atrakcyjny dla pewnej 
grupy osób, ale nie jest ona ani szero-
ka, ani ta atrakcja - umówmy się - po-
walająca na kolana. 
Poprzednia burmistrz Wałcza miała 
rację, że zrezygnowała z Jarmarku 
Stefana Batorego, ponieważ formu-
ła tej imprezy się wyczerpała. Nikt 
na to nie przychodził. Nikt już nie 

chciał tych śmiesznych korowodów 
poprzebieranych w wymyślne stroje 
radnych. Festiwal Dwóch Jezior to 
zdecydowanie dużo lepszy pomysł. 
Muszę się też zgodzić z tymi, którzy 
mówią, że zadaniem samorządu nie 
jest tworzenie bazy noclegowej. Mia-
sto taką bazę już stworzyło. Mamy 
MOSiR. Nie muszę mówić, jak on 
teraz wygląda, bo każdy dokładnie 
to widzi. Przedsiębiorca, jak widzi 
szanse powodzenia danego interesu, 
zrobi to dużo lepiej od samorządu, 
ale przedsiębiorca hotelu tu nie wybu-
duje, bo wie, że stawianie go w tym 
miejscu to kompletna bzdura. 
Ale! Gdyby tu nawet postawić sto 
pięknych hoteli, nikt tu nie przyjedzie, 
bo i po co? Nie będę się powtarzać, 
ale wszystkie lokalne atrakcje ogar-
niemy w ciągu dwóch, góra trzech 
dni, co potem?
Tak się składa, że jestem jak ten po-
znaniak. Mam ograniczony budżet 
i bardzo nie lubię latać, dlatego wa-
kacje spędzam w Polsce. Zwykle 
wybieram miejsca mniej oblegane 
przez turystów. Szerokim łukiem 
omijam Kołobrzeg, Mielno, Zako-
pane, Karpacz czy Szklarską Porębę. 
Mam kilka innych miejscówek, które 
- choć mniej uczęszczane - są również 
bardzo interesujące. Jedna z moich 
ulubionych - Słowiński Park Naro-
dowy z ruchomymi wydmami, Kra-
ina w Kratę w Swołowie, muzeum 
przyrodnicze, rybackie, kilka innych 
skansenów, a oprócz tego fokarium 
i oceanarium, latarnie morskie, pięk-
ne, szerokie, wyludnione plaże. To 
tylko kilka atrakcji mojej miejscówki, 
której nazwy nie zdradzę. Ile atrakcji 
Wałcza i okolic pan wymieni? 
Inna - w drugiej części Polski - run 
tracki, single tracki, wodospady, pod-
ziemne trasy turystyczne, zamki, już 
pominę chodzenie po górach, które 
jest ogromną przyjemnością samą 
w sobie. Cała masa atrakcji, którymi 
można się cieszyć przez cały rok. Do 
tego bogata baza hotelowa i restaura-
cyjna, spa, baseny, jaccuzi, sauny, par-
ki wodne, regionalna kuchnia. Tego 
nie budują samorządy, tylko przedsię-
biorcy: oni potrafią liczyć swoje pie-
niądze i wiedzą, że taka infrastruktura 
ma rację bytu tylko w atrakcyjnym 
turystycznie miejscu, którym Wałcz - 
co już mam nadzieję ustaliliśmy - nie 
jest. 
Panie Leszku, można mówić o roz-
woju turystyki, ale po co? Nie szkoda 
czasu? Gdyby przedsiębiorcy stwier-
dzili, że na turystyce w Wałczu i oko-
licy można dobrze zarobić, nic by ich 
nie powstrzymało.

Z wyrazami szacunku
Zuzanna Błaszczyk-Koniecko
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Pyzy, kartacze, 
cepeliny
• 1,5 kg ziemniaków surowych
• 0,5 kg ziemniaków ugotowanych
• sól
• pieprz

Farsz:
• ok. 1kg mięsa (łopatka, gulaszowe, 
karkówka)
• jajko
• cebula
• przyprawy(sól, pieprz, majeranek)

Najważniejsza w przygotowaniu jest proporcja. Trzy do jednego, czyli np. 1,5 
kilograma startych ziemniaków do 0,5 kg ugotowanych. Trzemy i następnie wy-
ciskamy przez lnianą szmatkę zbierając wyciśnięty sok. Do uzyskanego ciasta 
dodajemy przekręcone przez maszynkę ugotowane ziemniaki oraz krochmal, 
który zebrał się na dnie naczynia z odciśniętym sokiem. Doprawiamy solą i pie-
przem, a jeżeli ciasto jest zbyt rzadkie można dodać odrobinę mąki. Wszyst-
ko dokładnie mieszamy. Teraz należy przygotować farsz. Pyzy nadziewa się 
grzybami czy serem, jednak najlepiej smakują z mięsem. Do przekręconego 
przez maszynkę mięsa dodajemy jajko, sól, pieprz, majeranek, przesmażoną 
na oliwie cebulkę i dokładnie mieszamy. Przed przystąpieniem do formowania 
cepelinów warto obok postawić naczynie z wodą. Zanurzając ręce zapobiega-
my przywieraniu ciasta do dłoni. Kształt pyz zależy od inwencji kucharza. Mogą 
być okrągłe, czy w kształcie sterowca (stąd nazwa cepelin). Nabieramy w dłonie 
część ciasta dodajemy farsz i formujemy odpowiadający nam kształt. Kartacze 
wrzucamy do osolonego wrzątku. Po wypłynięciu trzymamy jeszcze 10 minut 
na ogniu. Podajemy okraszone pokrojonym i przesmażonym z cebulką bocz-
kiem, choć niektórzy preferują słoninkę.
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Youtuber, 
influencerka 
i McDonald’s
Zdjęcia odbywały się w niedzielę 
i poniedziałek (20-21 bm.) nad brze-
giem jeziora Chmiel Duży na dawnej 
wojskowej plaży. Na planie zdjęcio-
wym była obecna m.in. youtuberka 
Lexy Chaplin (1,1 mln obserwują-
cych na Instagramie; 897 tys. sub-
skrypcji na YT). Do produkcji dołą-
czyli też uczniowie klasy wojskowej 
Powiatowego Centrum Kształce-
nia Zawodowego i Ustawicznego 
w Wałczu  oraz ekipa Muzeum Wału 
Pomorskiego.
- Zadzwonił do mnie znajomy pi-
rotechnik i poprosił o pomoc w na-

kręceniu filmu krótkometrażowego 
- opowiada Wojciech Olek z MWP. 
- Potrzebni byli statyści, mundury, 
repliki broni i ładny plener. Zaan-
gażowano młodzież z klasy woj-
skowej. Cała produkcja w Wałczu 
ma być fragmentem reklamówki dla 
sieci MC Donald’s, która odbywa 
się w czasach II wojny światowej 
i współcześnie.
Premiera filmu ma się odbyć w nie-
dzielę (27 bm.) na kanale YT Reży-
sera Życia.

Foto FB PCKZiU w Wałczu 
- Klasy Wojskowe
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Czy radny pobił 
mieszkańca?

Incydentem, jaki wydarzył się w pierwszym dniu 2020 
roku, i sprawą ewentualnego pobicia nasza redakcja ra-
czej by się nie zajmowała. Jednak obwinionym i skaza-
nym nieprawomocnym wyrokiem nakazowym okazał się 
radny Rady Powiatu, a więc osoba, która powinna - przy-
najmniej w teorii - budzić zaufanie społeczne.
Przypomnijmy, że Sąd Rejonowy 
w Wałczu uznał mężczyznę winnym 
wykroczenia z art.51&2 kw. Jak czy-
tamy w wyroku z 6 maja sąd stwier-
dził, że obwiniony: „1 stycznia 2020 
około godz. 18.15 w Wałczu przy 
ulicy Chłodnej 12, na terenie ośrodka 
MOSiR w pomieszczeniu szatni, bę-
dąc pod wpływem alkoholu, poprzez 
uderzenie pięścią w twarz, nagrywa-
nie telefonem komórkowym spowo-
dował zakłócenie spokoju Andrzeja 
Tyrasa”. Sąd uznał obwinionego za 
winnego popełnienia zarzucanych mu 
czynów, to jest popełnienie wykro-
czeń z art. 51&2 kw i wymierzył mu 
karę 200 złotych grzywny.
Radny odwołał się od tego wyroku 
i 17 września w Sądzie Rejonowym 
w Wałczu odbyła się rozprawa już 
z udziałem stron i przesłuchiwaniem 
świadków. Obie strony szczegółowo 
przedstawiły swoją wersję wydarzeń. 
Andrzej Tyras twierdził, że został ude-
rzony przez obwinionego, natomiast 

radny temu stanowczo zaprzeczył. 
Żaden ze świadków, których w tym 
dniu przesłuchał sąd nie widzieli bez-
pośrednio ewentualnego pobicia, lecz 
mogli powiedzieć tylko, co widzieli 
i słyszeli przed i po wydarzeniu. Z ze-
znań wynika, że obaj adwersarze - de-
likatnie mówiąc - nie darzą się sym-
patią, obaj obrzucali się inwektywami 
i doszło do kłótni na pomoście oraz 
w szatni. Co konkretnego wydarzyło 
się w szatni i czy doszło do pobicia, 
czy też nie, żaden ze świadków nie 
mógł tego stwierdzić na pewno. Nic 
do sprawy nie wnieśli także przesłu-
chiwany funkcjonariusz policji, który 
1 stycznia przyjechał z interwencją 
do MOSiR-u oraz pracownik mający 
w tym dniu dyżur w ośrodku.
Ponieważ dwoje świadków nie stawi-
ło się na rozprawie a sąd ma zamiar 
przesłuchać jeszcze inne osoby, roz-
prawa została odroczona do 12 listo-
pada. 

p

Nauka z gwarancją 
zatrudnienia

W szczecińskiej firmie Adamus rozwój i edukacja młodzieży od lat była ważna, dlatego 
kierownictwo zdecydowało się utworzyć swoją klasę patronacką w Powiatowym Cen-
trum Kształcenia Zawodowego i Ustawicznego w Wałczu.

Szkoła zyskuje wsparcie w proce-
sie kształcenia, firma może liczyć 
na kompetentnych pracowników 
a uczniowie: nabywają umiejętności 
zawodowych przy uwzględnieniu no-

woczesnych technik i technologii sto-
sowanych przez pracodawcę, realizują 
praktyczną naukę zawodu w rzeczy-
wistych warunkach pracy, zdobywają 
certyfikaty w zakresie umiejętności 

w wąskich specjalizacjach honorowa-
nych  na rynku pracy,
mają lepsze perspektywy na zatrud-
nienie, bo najlepszym uczniom firma 
gwarantuje zatrudnienie.
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Ogniska 
się wygaszają

W chwili zamknięcia tego numeru Extra Wałcza (środa, godz. 12.00) 
w powiecie mieliśmy 14 aktywnych przypadków zakażeń koronawiru-
sem. Wykryto także 4 ogniska.

Te ogniska stwierdzono w 1 Regionalnej Bazie 
Logistycznej w Wałczu i Sądzie Rejonowym 
oraz dwa ogniska rodzinne. Zakażonych zostało 
kilkanaście osób. Oba zakłady pracy funkcjonują 
i funkcjonowały bez przeszkód. 
- Dzięki szybkiemu wprowadzeniu kwarantanny 
i odizolowaniu zakażonych udało się zapobiec 
rozprzestrzenianiu wirusa - mówi dyrektor Po-
wiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej 
w Wałczu Anna Krysztofiak. - Ogniska się wyga-
szają, chorzy zdrowieją. 
Na szczęście nie ma ciężkich przypadków zaka-

żenia, jedna osoba jest hospitalizowana w szpita-
lu w Wałczu. 
Od początku epidemii w powiecie wałeckim wy-
kryto 48 zakażonych, 2 osoby zmarły, 32 wyzdro-
wiały. W województwie zachodniopomorskim 
do tej pory zakażenie wykryto u 1458 osób, 30 
chorych zmarło, jest 305 aktywnych przypadków, 
wyzdrowiały 1123 osoby. W Polsce potwierdzo-
no 81673 przypadków, 2344 chorych zmarło, 
65561 osób wyzdrowiało. W środę 23 września 
wykryto w Polsce 974 nowe przypadki. 

z
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Drużyna Mecze Pukty Bilans

1. Hutnik Szczecin 9 27 29-9
2. Vineta Wolin 10 18 25-12
3. Darłovia Darłowo 10 17 20-14
4. Biali Sądów 9 16 18-16
5. Sokół Karlino 9 16 19-17
6. Ina Goleniów 10 16 22-20
7. Wieża Postomino 10 15 21-19
8. Olimp Gościno 10 15 22-17
9. Lech Czaplinek 9 14 10-10

10. MKP Szczecinek 9 14 18-17
11. Rega Trzebiatów 9 13 15-21
12. Mechanik Bobolice 10 13 20-17
13. Iskierka Szczecin 10 11 12-17
14. Rasel Dygowo 9 11 15-17
15. Kluczevia Stargard 9 11 21-20
16. ORZEŁ Wałcz 10 11 12-19
17. Sparta Węgorzyno 10 10 14-21
18. Gryf Kamień 10 10 17-19
19. Leśnik Manowo 9 10 15-17
20. Polonia Płoty 10 9 15-32
21. Błękitni II Stargard 9 5 13-22

Dwie twarze Orła
Piłkarze wałeckiego Orła pewnie pokonali u siebie rywali z Płotów, choć spotkanie 
miało dwa oblicza. W pierwszej połowie gospodarze byli chaotyczni i nie mieli pomy-
słu na grę, natomiast na drugą wyszli skoncentrowani, zaatakowali śmielej, ich gra 
zaczęła się zazębiać i zaczęli dominować.

Słoneczna, prawie bezwietrzna aura, 
a także temperatura oscylująca wo-
kół 20 stopni stwarzała niemal ide-
alne warunki do gry. Spotkaniu 
przyglądało się około 100 kibiców, 
którzy w pierwszej połowie byli 
mocno zawiedzeni postawą gospo-
darzy. Mimo że Orzeł wystąpił nie-
mal w najsilniejszym zestawieniu, 
pierwsza odsłona nie układała się 
po myśli miejscowych. Wałczanie 
najczęściej zagrywali długie piłki na 
wysuniętego Wegnera, a ten w asy-
ście dwóch, trzech obrońców nie-
wiele mógł zdziałać. Gospodarzom 
brakowało koncepcji, nie mogli zna-
leźć sposobu na sforsowanie uważ-
nej defensywy rywali, mnożyły się 
niecelne podania i szybkie straty pił-
ki. Goście cofnięci na własne przed-
pole szukali okazji do kontry i kilka 
razy udało im się wyjść z szybką 
akcją, lecz defensorzy Orła poradzi-
li sobie z zagrożeniem. Bałagan na 
murawie w wykonaniu gospodarzy 
był wszechobecny, brakowało strza-
łów, a jedyny jaśniejszy moment wy-
darzył się tuż przed przerwą, kiedy 
to po centrze z rzutu rożnego piłka 
(po strzale głową jednego z piłkarzy 
Orła) przeszła tuż nad poprzeczka 
bramki Polonii. Po zmianie stron 
wałczanie wyraźnie przyspieszyli, 
ich gra zaczęła się zazębiać, a ze-
pchnięci do głębokiej defensywy ry-
wale bronili się dalekim wybijaniem 
piłki. Już pięć minut po wznowieniu 
gry w drugiej partii gospodarze obję-
li prowadzenie. Długą piłkę zagraną 
na przedpole bramki gości przejął 
Wegner, „pociągnął” jeszcze kilka 
metrów i wycofał do nadbiegającego 
Jurackiego, a ten soczystym uderze-
niem huknął nie do obrony. Miej-
scowi zaczęli dominować, w środku 
pola zgromadzili większe siły, szyb-
ko odzyskiwali piłkę i natychmiast 
przechodzili od kontry. W 65. minu-
cie po rzucie rożnym na polu karnym 
Polonii powstało zamieszanie, Jurac-
ki odnalazł się tam, gdzie potrzeba 
i ostrym strzałem podwyższył wy-

nik. Kilka minut później wałczanie 
przeprowadzili szybką, dwójkową 
akcję Wegner - Cerazy, lecz strzał 
tego ostatniego bramkarz gości z tru-
dem sparował na korner. Kwadrans 
przed ostatnim gwizdkiem po kolej-
nej błyskawicznej kontrze Wegner 
podał do Popiołka i ten z kilkunastu 
metrów trafił do siatki. Ten sam za-
wodnik mógł jeszcze podwyższyć 
wynik, lecz w starciu z samotnym 
bramkarzem golkiper gości okazał 
się lepszy. 
- Dziś praktycznie po raz pierwszy 
zagraliśmy w najsilniejszym ze-
stawieniu - skomentował na gorą-
co wydarzenia na murawie prezes 
Orła Dariusz Baran. - Wprawdzie 
w pierwszej połowie gra piłkarzom 
Orła wyraźnie się nie układała i bra-
kowało koncepcji, lecz po zmianie 
stron wszystko się zmieniło. Nastą-
piło przyspieszenie, większość po-
dań trafiała do adresatów i to musia-
ło skończyć się celnymi trafieniami. 
Cieszą trzy punkty.

IV liga
Pozostałe wyniki 10. kolejki: Dar-

łovia Darłowo – Lech Czaplinek 
0:0, Kluczevia Stargard – Mechanik 
Bobolice 3:4, Biali Sądów – Vine-
ta Wolin 3:2, Ina Goleniów MKP 
Szczecinek 2:3, Sokół Karlino – 
Gryf Kamień 1:2, Olimp Gościno 
– Leśnik Manowo 1:3, Rasel Dygo-
wo – Iskierka Szczecin 0:1, Błękitni 
II Stargard – Wieża Postomino 1:1, 
Sparta Węgorzyno – Hutnik Szcze-
cin 1:2.

Klasa Okręgowa
Wyniki 8. kolejki: Korona Czło-
pa – Światowid Łobez 4:0, Drawa 
Drawno – Pogń Połczyn 3:4, Drawa 
Drawsko – Mechanik Turowo 0:0, 
Olimp Złocieniec – Spójnia Świdwin 
3:1, Wiarus Żółtnica – Orzeł Bierzw-
nik 0:1, Redovia Redło – Zawisza 
Grzmiąca 1:7, Calisia Kalisz – Ikar 
Krosino 4:1, Błonie Barwice – Drze-
wiarz Świerczyna 5:3.

A klasa
Wyniki 5. kolejki: Mirstal  Miro-
sławiec – Wspólni Różewo 0:0, Le-
gion Strączno – Bytyń Nakielno 1:3, 
Santos Kłębowiec – Sad Chwiram 
1:0, Kopanik Lubno – Błękitni Po-
mierzyn 0:3, Gryf Budowo – Grom 
Szwecja 2:3, Znicz Dzikowo – Grom 
Giżyno 8:1, Pionier Borne – Sokół 
Suliszewo 2:3.

piotr

Drużyna Mecze Pukty Bilans

1. Pogoń Połczyn 7 19 20-9
2. Calisia Kalisz 8 16 18-11
3. KORONA Człopa 8 16 20-11
4. KP Drawsko 8 15 24-10
5. Mechanik Turowo 7 15 15-3
6. Błonie Barwice 8 15 20-21
7. Ikar Krosino 8 12 25-17
8. Orzeł Bierzwnik 7 12 14-18
9. Zawisza Grzmiąca 8 12 24-24

10. Olimp Złocieniec 7 11 19-12
11. Światowid Łobez 8 9 15-18
12. Spójnia Świdwin 7 8 11-10
13. Orzeł Łubowo 7 7 9-13
14. Redłovia Redło 8 7 8-20
15. Drawa Drawno 7 5 13-19
16. Wiarus Żółtnica 7 3 8-17
17. Drzewiarz Świerczyna 8 0 9-43

IV liga

Klasa Okręgowa

TELEFON ZAUFANIA
KORONA AA
al. Tysiąclecia
731 205 310

Drużyna Mecze Pukty Bilans

1. ZNICZ Dzikowo 4 15 25-4
2. Błękitni Pomierzyn 5 12 15-11
3. Pionier Borne 4 10 21-7
4. WSPÓLNI Różewo 5 10 15-6
5. BYTYŃ Nakielno 5 8 9-11
6. GROM Szwecja 5 7 9-12
7. SANTOS Kłębowiec 5 7 14-13
8. Gryf Budowo 5 7 8-9
9. LEGION Strączno 5 6 14-16

10. MIRSTAL Mirosławiec 5 5 4-6
11. Sokół Suliszewo 4 4 12-9

12. Grom Giżyno 5 3 8-27
13. KOPANIK Lubno 5 2 6-11
14. SAD Chwiram 5 0 3-21

A klasa

REKLAMA

Orzeł Wałcz - Polonia Płoty 3:0 (0:0)
Orzeł: Odolczyk - Dybaczewski, Dziekański, Trzmiel, Juracki 
(Albin) -Stolarski (Kowalczuk) Riccio, Hermanowicz (Wesołow-
ski), Cerazy - Popiołek- Wegner (Dzikowicz).
Bramki: Juracki 2, Popiołek.



16 EXTRAWAŁCZ  nr 410
REKLAMA


